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WPŁYW RZEMIEŚLNICZEJ PRODUKCJI DEWOCYJNEJ NA LUDOWĄ RZEŹBĘ W KAMIENIU 

Już w p i e r w s z y c h dziesięcioleciach ubiegłego w i e ­
k u , na g r u z a c h podupadłego cechowego rzemiosła a r ­
tys tycznego , zaczęły powstawać duże przedsiębiorstwa, 
z b u d o w a n e na zasadach k a p i t a l i s t y c z n y c h , które swą 
produkcją o c h a r a k t e r z e m a s o w y m zaspokajały zarów­
no p o t r z e b y kościoła j a k i osób p r y w a t n y c h . Przykła­
d e m jest założony w r. 1820 „Zakład d la s z t u k i kościel­
n e j " f i r m y I n s a m - P r i n o t h , posiadający swo j e w y t w ó r ­
nie po o b u s t r o n a c h A l p : w S a n k t U l r i c h w T y r o l u i 
w O r t i s e i d i G a r d e n a na t e r en i e L o m b a r d i i . Z i l u s t r o ­
wanego c e n n i k a t e j f i r m y , w y d a n e g o bezpośrednio p r z e d 
I wo jną światową, w y n i k a , że działalność j e j była 
o g r o m n i e szeroka. Można t a m było zamówić ws zy s tko , 
co w c h o d z i w zakres po t r z eb kościoła — od zespołu f i g u ­
r e k do b e t l e j e m s k i e j s t a j e n k i po g o t o w e ołtarze, a m b o ­
n y i chrzc i e ln i ce , w y k o n a n e w różnych s t y l a c h o d r o ­
mańskiego po b a r o k , r o k o k o i „styl nowoc z e sny " . Usłuż­
na f i r m a wysyłała również o r gany , b a l d a c h i m y , cho ­
rągwie, l i ch t a r z e , d z w o n y , a n a w e t szaty l i t u r g i c z n e , 
świece ołtarzowe i kadzidło. 

Rzeźby podz ie lone były w c e n n i k u na k i l k a g r u p , 
n p . „ f igury bez Dzieciątka", „ f igury z Dzieciątkiem n a 

ręku", klęczące anioły i t d . Cena rzeźby uzależniona b y ­
ła o d wysokości i jakości wykończenia. F i g u r y „bez 
Dzieciątka" miały wysokość od 30 c m do 2 m i mogły 
być w y k o n a n e na j eden z 6 możl iwych sposobów i . 

Dwujęzyczny polsko-włoski c e n n i k a d r e s o w a n y był 
g łównie do po l sk i e go o d b i o r c y z byłej Kongresówki , n a 
co wskazują c eny s k a l k u l o w a n e w r u b l a c h z prze l i c ze ­
n i e m 1 r u b e l = 2.60 k o r o n (austr . ) = 2.20 m a r e k ( p r u s ­
k i c h ) , p r z y c z y m koszta o p a k o w a n i a , przesyłki do g r a ­
n i c y r o s y j s k i e j oraz cła ponosiła f i r m a , zaś t r a n s p o r t od 
g r a n i c y r o s y j s k i e j odbywał się już n a koszt z a m a w i a ­
jącego. F i r m a I n s a m - P r i n o t h n i e zaniedbywała r e k l a m y . 
„Wy roby nasze ( c z y t amy w c e n n i k u ) odznaczają się a r ­
t y s t y c z n y m w y k o n a n i e m , p o t w i e r d z o n y m przez l i czne 
świadectwa w i e l ebnego duchowieństwa. Zarówno d o ­
brze w y s z k o l e n i r o b o t n i c y j a k o też dogodne w a r u n k i 
m i e j s cowe np . t a n i s u r o w y materiał, pozwalają w y k o ­
nywać p o w i e r z o n e n a m prace wysoce a r t y s t y c z n i e po 
c enach ba rdzo przystępnych (...) Do w s z e l k i c h naszych 
wy robów używamy j e d y n i e p r a w d z i w e g o złota i ręczy­
m y za s u m i e n n e i d ob r e w y k o n a n i e " . 



W i m i e n i u f i r m y z b i e r a l i zamówienia u p r a w n i e n i 
pełnomocnicy. Z p u b l i k o w a n y c h w c e n n i k u podzięko­
wań w y n i k a , że „Zakład d l a s z t u k i koście lnej " I n s a m -
- P r i n o t h wykonywa ł zamówienia d l a B r a z y l i i ( P resqu ie -
ra ) , E g i p t u ( A l e k s a n d r i a ) , S a m s u m n a d M o r z e m Cza r ­
n y m , zaopatrywał również w s w o j e w y r o b y k r a j e e u r o ­
pe j sk ie , g łównie Włochy, Bawarię , k r a j e a u s t r i a c k i e , a 
wśród n i c h oczywiście także dawną „Gal ic ję " . W świetle 
o m a w i a n e g o t u c e n n i k a f i r m a I n s a m - P r i n o t h wygląda 
na w c a l e niemałą wytwórnię . Je j p r o d u k c j a w g a t u n k u 
„ dob rym" i „ w y b o r n y m " stanowiła k l a s y c zny przykład 
p o p r a w n e j masówki dos tosowane j do gus tu przeciętne­
go o d b i o r c y . Widać t o wyraźn ie z i l u s t r a c j i , których w 
c e n n i k u n i e poskąpiono. Są t o przeważnie s t a t u y C h r y ­
stusa, M a t k i B o s k i e j i różnych świętych, p o p r a w n e w 
p r o p o r c j a c h , r u c h u i geście, o t w a r z a c h „p ięknych" a le 
p o z b a w i o n y c h w y r a z u , odz iane w szaty o s t a r a n n i e w y ­
m o d e l o w a n y c h fałdach ( i l . 1). 

P r o d u k c j a „Zakładu d la s z t u k i koście lnej " I n s a m -
- P r i n o t h , t a k j a k i i n n y c h p o d o b n y c h wytwórn i , s t a n o ­
wiła źródło wzorów, z których korzystały l i c zne r z e ­
mieślnicze p r a c o w n i e a r t y s t y c z n e czy t o s n y c e r s k i e czy 
k a m i e n i a r s k i e . W z o r o w a n o się na i l u s t r o w a n y c h c e n n i ­
k a c h i d r u k a c h r e k l a m o w y c h . W p r a w d z i e n a każdej 
s t r o n i e w y d r u k o w a n e było groźne ostrzeżenie, że 
„wsze lk ie naśladownictwo nas z y ch r y c i n będzie sądow­
n i e ścigane", ale w p r a k t y c e groźba ta była n i e w y k o ­
n a l n a i n i k t z z a i n t e r e s o w a n y c h n i e brał j e j z b y t p o ­
ważnie. O m a w i a n y t u c e n n i k f i r m y I n s a m - P r i n o t h , zna ­
l e z i ony w K r a k o w i e , w zakładzie k a m i e n i a r s k i m S t a n i ­
sława Bodn i ck i e go , j es t tego n a j l e p s z y m przykładem. 
R e p r o d u k c j a f i g u r y przedstawiającej „Serce Jezusa z 

M o n t m a r t r e " (nr 6037) p o k r y t a jest kratką d e l i k a t n y c h , 
o łówkowych k resek , co świadczy, że zostało z n i e j z r o ­
b i one powiększenie, zapewne w ce lu w y k o n a n i a n a j e j 
pods taw i e o d p o w i e d n i e j rzeźby. 

O b o k cenników różnych f i r m k o r z y s t a l i również k a ­
m i e n i a r z e z d r u k o w a n y c h wzorników, które zawierały 
r y s u n k i d e t a l i a r c h i t e k t o n i c z n y c h , n p . k o l u m n , g z y m ­
sów a także f i g u r , nagrobków oraz pos tac i świętych. 
C e n n i k i i w z o r n i k i , stanowiące ważne źródło do badań 
n a d rzemieślniczą i ludową rzeźbą zarówno w d r e w n i e 
j a k i w k a m i e n i u , przedstawiają dziś wie lką rzadkość. 
W y d a w a n e w ubiegłym s t u l e c i u , uważane za d r u k i p o ­
z b a w i o n e j a k i e j k o l w i e k wartości, n i e trafiały one do 
zbiorów b i b l i o t e c z n y c h . Dz i s i a j j e d y n i e i c h r e s z t k i w 
pos tac i strzępów p o j e d y n c z y c h k a r t e k z n a j d u j e m y w 
szpargałach p o z o s t a w i o n y c h po d a w n y c h k a m i e n i a r z a c h . 

W wars z t a c i e w s p o m n i a n e g o wyże j Stanisława B o d ­
n i ck i e go zachowało się k i l k a k a r t w y r w a n y c h z c en ­
n i k a w y d a n e g o przez Wo j c i e cha S a m k a posiadającego 
w B o c h n i zakład rzeźbiarski ( i l . 2). Dalsze parę k a r t z 
tego c e n n i k a znalazło się w p a p i e r a c h pozostałych po 
bocheńskim rzeźbiarzu A n t o n i m H a j d e c k i m . W s u m i e 
n i e udało się z n i c h j e d n a k złożyć całości, która, j a k 
w y n i k a z p a g i n a c j i , stanowiła broszurę liczącą 48 s t r o n 
d r u k u . C e n n i k S a m k a jes t również bogato i l u s t r o w a n y 
( i l . 3—5), p r z y c z y m p r o p o n o w a n e t a m w z o r y wskazują 
na duże podobieństwo do t y c h , j a k i e w t y m czasie o f e ­
rowała f i r m a I n s a m - P r i n o t h ( i l . 1). U Ha jdeck i e go zna ­
lazło się jeszcze parę luźnych k a r t z i n n y c h cenników 
i wzorników, d l a których przeważnie n i e udało się u s t a ­
lić mie jsca f i r m y a n i m ie j s ca w y d a n i a . W i a d o m o j e d y ­
n ie , że były to w y d a w n i c t w a w języku n i e m i e c k i m . 
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Szczególnie interesujące są wśród n i c h 4 k a r t y o 
f o r m a c i e 14,5X20 c m , d r u k o w a n e o b u s t r o n n i e na g r u ­
b y m pap ierze b i b u l a s t y m , stanowiące r e s z t k i c enn ika , 
liczącego ponad 60 s t r o n i zawierającego około 900 m a ­
łych rysunków przedstawiających f i g u r y świętych, gło­
w ę C h r y s t u s a w k o l e puttów, a także e l emen ty a r c h i ­
t ek t on i c zne , k o l u m n y , g zymsy , k a p i t e l e etc. C e n n i k t en , 
którego f i r m y n i e udało się ustalić, sądząc z wyglądu 
mógł być w y d a n y n a w e t w p i e r w s z y c h l a t a ch X I X w i e ­
k u ( i l . 6), co wyjaśniałoby w i e l e interesujących zagad­
nień, związanych z ludową rzeźbą kamienną, pochodzą­
cą z I połowy X I X w . P o d o b n y c h a r a k t e r pos iada j e d y ­
n a k a r t a , stanowiąca X X X V I I I tablicę z jakiegoś w z o r ­
n i k a , przedstawiająca deta le a r c h i t e k t o n i c z n e oraz k a r ­
ta (27X18 cm) z w z o r a m i t a b l i c n a g r o b n y c h . P r zy j e d ­
n y m z dłuższych boków k a r t y z n a j d u j e się podpis w y ­
k o n a n y d r o b n y m , ręcznym p i s m e m „F. San t e rme i s t e r 
B i l d h . (B ' i ldhauer = rzeźbiarz, RR ) S t u t t g a r t 1894". P r z y 
środkowym r y s u n k u przedstawiającym tablicę n a g r o b ­
ną noszącą ręcznie dop i sany „ N o 6" z n a j d u j e się l e d w o 
czy te lna u w a g a w języku p o l s k i m za n o t owa n a o łówkiem 
„dla K r y n i c y " . W i d o c z n i e H a j d e c k i l u b p o p r z e d n i p o ­
siadacz t e j k a r t y wykonywał według n i e j zamówienie. 

Nowszego pochodzen ia są d w i e k a r t y (24,5X15,5 cm) , 
n a których techniką d r u k u s i a tkowego r e p r o d u k o w a n e 
są f o t og ra f i e rzeźb przedstawiających f i g u r y świętych 
( i l . 7), u t r z y m a n e w t y m s a m y m s t y l u co w c e n n i k u 
S a m k a czy f i r m y I n s a m - P r i n o t h . W szpargałach po H a j ­
d e c k i m znalazła się też j e dna ba rdzo zniszczona k a r t k a 
( i l . 8), stanowiąca 157 i 158 (!) stronicę c e n n i k a w y d a ­
nego przez „Kró l ewsk i N a d w o r n y A r t y s t y c z n y Zakład 

„Mayera w M o n a c h i u m (, ,Mayer 'sche K g l . H o f - K u n s t -
ans ta l t , M u n c h e n " ) . 

Zna l e z i one w p a p i e r a c h Ha jdeck i e go r e s z t k i c e n n i ­
ków i wzorn ików pochodzą p r a w d o p o d o b n i e z zakładu 
Wo j c i e cha S a m k a . Z zakładem t y m w a r t o jest zapoznać 
się n ieco bliżej, ponieważ odegrał on niewątpl iwie po ­
ważną rolę w kształtowaniu się gustów w i e j s k i c h o d ­
biorców j a k również k a m i e n i a r z y , którzy d la n i c h p r a ­
c o w a l i . 

W o j c i e c h S a m e k był s y n e m górnika, urodził się w 
r. 1861 w B o c h n i . Sporo szczegółów z jego życia pozna­
j e m y z c e n n i k a , który wyda ł p r z ed I wojną światową, 
będąc właścicielem dużego przedsiębiorstwa a r t y ­
stycznego. „Otrzymawszy od Boga t a l e n t do tego za ­
w o d u i od dz iecka zamiłowanie do rzeźbiarstwa" kształ­
cił się w s w y m przyszłym zawodz i e „po w i e l k i c h m i a ­
stach, w p i e r w s z y c h zakładach t a k w k r a j u jakoteż i 
za granicą". P i e r w s z y m m i s t r z e m i n a u c z y c i e l e m S a m ­
k a by ł w K r a k o w i e F ranc i s z ek Wyspiański, ojciec a u ­
t o r a „Wesela" . Jakiś czas uczył się również w szkole 
przemysłowej w K r a k o w i e , a następnie udał się na za­
chód do W i e d n i a , gdzie pracował w zakładzie rzeźbiar­
s k i m „Eckhard i K o n e c k i " . Zapoznał się p r a w d o p o d o b ­
nie z tyrolską f irmą I n s a m - P r i n o t h mającą, j a k w i e m y , 
swe p r a c o w n i e w S a n k t U l r i c h (Groden ) . Po p o w r o c i e 
do k r a j u w r. 1885, w w i e k u 24 l a t , założył W. S a m e k 
w r o d z i n n e j B o c h n i własny „Zakład rzeźby a r t y s t y c z ­
n e j " , z o r g a n i z o w a n y n a wzór t y c h , z którymi spotykał 
się w W i e d n i u i T y r o l u . 

S y t u a c j a S a m k a , szczególnie na początku, n i e była 
łatwa. Organizując poważne przedsiębiorstwo n ie pos ia ­

l i . 8. S t r on i ca z c e n n i k a f i r m y M a y e r w M o n a c h i u m . 
I I . 9. I l u s t r a c j a z c e n n i k a W. S a m k a 
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dał w y k w a l i f i k o w a n y c h o d p o w i e d n i o pracowników, m u ­
siał zaś walczyć zarówno z konkurencją krajową j a k 
i w p r o w a d z a n y c h n a r y n e k g a l i c y j s k i f i r m obcych , 
wśród których na p i e rwsze mie j sce wysuwała się f i r m a 
I n s a m - P r i n o t h . Występując p r z e c i w k o n k u r e n t o m k o n ­
c e n t r u j e się S a m e k przede w s z y s t k i m n a f i r m a c h za­
g r a n i c z n y c h . A p e l u j e do r e l i g i j n y c h i p a t r i o t y c z n y c h 
uczuć odbiorców: „Zadaniem m o i m (pisze Samek w e 
wstępie do c e n n i k a ) jest wyrugować i n n o w i e r c z e w y ­
r oby zagran iczne t a k l i c zn i e napływające z T y r o l u , 
S z w a j c a r i i i M o n a c h i u m . B r a k t a k i e j p r a c o w n i w k r a j u 
n a s z y m d o t k l i w i e się odczuć daje, czego d o w o d e m t y l e 
rzeźb s p r o w a d z a n y c h od obcych . Dz ie j e się to s k u t k i e m 
naszej nieudolności, s k u t k i e m b r a k u r e k l a m y , a z d r u ­
g i e j s t r o n y b r a k u ufności w e własne siły (...) A ż żal 
b ierze , że n i e r a z się w i d z i f i g u r y p r z y d r o g a c h za d r o ­
gie pieniądze, n i e odpowiadające uc zuc iu r e l i g i j n e m u , 
n i e dość na t y m , wzbudzające pośmiech u innowierców 
i l d b e r t y n i z m e m przesiąkłych l u d z i wykształconych". 

Walcząc z konkurencją obcą r o z p r a w i a się Samek 
p r z y o k a z j i z krajową: „N i e dziwić się, że P P P u b l i c z ­
ność n i e d o w i e r z a k r a j o w y m zakładom z p o w o d u róż­
n y c h szarlatanów, którzy nieumiejętnością i b r a k i e m 
sumienności w postępowaniu szkodzą t y l k o t e m u z a w o ­
d o w i , wyrabiają złą opinię na ogół". N i e u k r y w a też 
Samek, że z t r u d e m „trzeba było przełamać uprzedze ­
n ia i n i e d o w i e r z a n i a , a n a w e t posądzenia, że rzeźby 
sprowadzał z z a g r a n i c y . " Z czasem j e d n a k , j a k pisze, 
„w o g r o m n e j części udało się przekonać l u d z i i zdobyć 
l u d z k i e z a u f a n i e " t a k , że „nawet k m i o t e k fundując s ta ­
tuę świętą" uda j e się do jego p r a c o w n i „odtrąciwszy 

natrętnych fuszerów narzucających się m u ze s w y m : 
b o h o m a z a m i i a n a c h r o n i z m a m i " . 

Zakład S a m k a zatrudniał 30—40 pracowników, któ­
r y c h t r z eba było d o p i e r o „ w różnych oddziałach w y ­
specjalizować". B y l i wśród n i c h r y s o w n i c y wykonujący 
p r o j e k t y , rzeźbiarze f i g u r (Franc iszek A d a m e k , K a z i ­
m i e r z Cieśla z T u c h o w a , A n t o n i H a j d e c k i ) , „ornamen-
tyści " (Tadeusz Wójcik z W i e l i c z k i , I w a n i c k i z P r z e m y ­
śla, Stępniowski) , pozłotnicy (Narcyz Kłosiński) i w i e l u 
i n n y c h t zw . „bocianów", to znaczy czasowo z a t r u d n i o ­
n y c h k a m i e n i a r z y z o k o l i c z n y c h w i o s e k , którzy od w i o s ­
n y do j e s i en i z a j m o w a l i się w zakładzie wstępną o b ­
róbką k a m i e n n y c h bloków. P r z y c h o d z i l i o n i do S a m k a 
z P o g w i z d o w a i Sobo l owa (gdzie Samek miał w y d z i e r ­
żawiony kamieniołom), Łapczycy (S i a tka i Gałat) , z Dą­
b r o w i c y (Stokłosa i t r z e ch b r a c i Skowronków, W o j c i e c h , 
Jędrzej i t r z e c i , którego i m i e n i a już n i e pamiętają). 

W zakładzie w y k o n y w a n o s t a t u y świętych z d r e w ­
n a l u b k a m i e n i a , ołtarze w różnych s t y l a c h , f e r e t r o n y , 
żłobki b e t l e j emsk i e , boże g r o b y , n a g r o b k i i t p . Były one 
w y r a b i a n e , j a k pisze Samek „według własnych l u b n a ­
desłanych pro jektów" , w rzeczywistości j e d n a k , j a k 
stwierdził d a w n y uczeń i p r a c o w n i k S a m k a , F ranc i s z ek 
A d a m e k „ w o p a r c i u o w z o r n i k i w y d a w a n e w L i p s k u , 
M o n a c h i u m czy G r o d e n (Sank t U l r i c h ) w T y r o l u " . P r o ­
j e k t y dos tosowane były do zamówienia f u n d a t o r a , >np. 
przez w p r o w a d z e n i e jego patronów, zmianę s t a t u y wień­
czącej f igurę l u b wypełniającej wnękę cokołu. 

P o m i m o k o n k u r e n c j i , jaką stanowiły zakłady z a g r a ­
niczne, p r a c o w n i a S a m k a wykonywała dużą ilość za­
mówień. Ołtarze i f i g u r y rozchodziły się szeroko, g ł ów-

M o l t n Boska Niepolialana. I I . 10. W y k . Władysław J a m e r (starszy) , Łużna, w o j . nowosądeckie, 1914 г.; i l . 11. 
W y k . J a n F e l i x , G r a j e w o , w o j . k r a k o w s k i e , ok. 1900 r. 



I I . 12. Serce Jezusa, rzeźba n a g r o b k o w a , w y k . A . H a j -
deck i , Jodłówka T u c h o w s k a , w o j . t a r n o w s k i e 

n i e na t e r en i e d a w n e j G a l i c j i . O s t a t n i e k a r t y c enn ika 
zawierają w y k a z ważniejszych robót w y k o n a n y c h przez 
S a m k a w l a t a c h 1896—1906. W świet le t y c h d a n y c h 
s t r e f a p e n e t r a c j i p r a c o w n i S a m k a p r z e d s t a w i a się i m ­
ponująco. Obejmowała ona b o w i e m p r a w i e całą dawną 
Galicję, sięgając wy ją tkowo n a w e t za K a r p a t y . Do 
w s c h o d n i e j G a l i c j i (Kołomyja, H u s i a t y n i in.) wysyłane 
były ołtarze i s t a t u y w y k o n a n e w d r e w n i e l u b k a m i e ­
n i u , n a t o m i a s t f i g u r y k a m i e n n e gromadziły się g łównie 
p r z y d r o gach i na c m e n t a r z a c h w o k o l i c y B o c h n i , 
Br zeska , Dąbrowy T a r n o w s k i e j . Z od leg l e j s zych r e a l i ­
zac j i wymienić należy p o m n i k g r a n i t o w y z alegoryczną 
statuą w Jaćmierzu (wo j . K r o s n o ) , f igurę św. F l o r i a n a 
w O s i e k u ( w o j . K r o s n o ) , statuę M a t k i B o s k i e j p r z e d 
kościołem w W a d o w i c a c h , posąg M a t k i B o s k i e j w P r ze ­
w o r s k u oraz f igurę M a t k i B o s k i e j z L o u r d e s w R o z w a ­
dow i e . Z p r a c o w n i S a m k a wyszedł również p o m n i k 
c m e n t a r n y w G d o w i e , w y s t a w i o n y na pamiątkę t r a g i c z ­
ne j b i t w y z r . 1848, w której powstańcy zos ta l i w y m o r ­
d o w a n i przez a u s t r i a c k i e w o j s k o i chłopów ( i l . 9). 

Rzemieślniczo p o p r a w n e rzeźby z zakładu S a m k a 
spotykały się z u z n a n i e m zarówno odbiorców, którzy 
s t w i e r d z a l i to w p i s m a c h k i e r o w a n y c h do f i r m y , j a k 
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i n a w y s t a w a c h . W r. 1899 rzeźby z zakładu S a m k a w y ­
różnione zastały b rązowym m e d a l e m na w y s t a w i e w e 
L w o w i e , a w r. 1905 otrzymały złoty m e d a l w T a r n o ­
w i e . Dzięki umiejętnej r e k l a m i e j a k również s o l i d n e m u 
rzemieślniczemu w y k o n a w s t w u , zyskał sobie Samek 
u z n a n i e k l e r u , który wyraźn i e przekładał bocheńskie 
f i g u r y n a d i nne , w y k o n y w a n e przez w i e j s k i c h k a ­
m i e n i a r z y . Doszło n a w e t do tego, że księża o d m a ­
w i a l i poświęcenia f i g u r , których w y k o n a n i e n i e odpo ­
wiadało powszechn i e wówczas przyjętym k a n o n o m a r ­
t y s t y c z n y m . Rzeźby w t y m s t y l u , j a k i prezentowały s t a ­
t u y z p r a c o w n i S a m k a czy t y r o l s k i e j f i r m y I n s a m - P r i ­
n o t h , stały się więc z konieczności w z o r a m i , które m u ­
siały naśladować pomnie j sze , a w t y m i w i e j s k i e p r a ­
c o w n i e k a m i e n i a r s k i e ( i l . 10, 11). Ważną ro lę spełniały 
t u c e n n i k i i l u s t r o w a n e czy to zag ran i c zne czy w s p o m ­
n i a n y p o p r z e d n i o c e n n i k W. S a m k a . Posługiwali się n i ­
m i n i e t y l k o p r o w i n c j o n a l n i , c e c h o w i k a m i e n i a r z e p o ­
siadający swe p r a c o w n i e w m i a s t a c h , j a k W o j c i e c h Ser -
woński w G o r l i c a c h , a le również niektórzy kaml i en ia r z e 
w ie j scy . „Ks iążkę z n a g r o b k a m i " pos i ada l i b r a c i a J a n 
i P i o t r Gubałowie z Borzęt koło Myślenic, Władys ław 
B a r a n z D z i e k a n o w i c (wieś położona n a południe o d 
W i e l i c z k i ) „miał t a k i e k a r t k i z różnymi p o m n i k a m i i 
f i g u r a m i " , które służyły m u j a k o wzór w czasie o d k u -
w a n i a n a g r o b k a czy f i g u r y przydrożnej . 

Niektórzy z pracujących u S a m k a „bocianów", p o d ­
uczen i n ieco w czasie p r a k t y k i w a r s z t a t o w e j , p r a c o w a l i 
później w s w o i c h w s i a c h samodz i e ln i e , starając się w 
g r a n i c a c h s w y c h możliwości naśladować w z o r y , z k tó ­
r y m i s p o t k a l i się w bocheńskim zakładzie. N i e wszyscy 
j e d n a k osiągali dostateczną sprawność, ażeby m o g l i w y ­
kuć statuę odpowiadającą w y m o g o m n i e t y l e może 
w i e j s k i c h fundatorów, co racze j księży poświęcających 
figurę. O g r a n i c z a l i się więc do w y k o n a n i a cokołu w r a z 
ze zdobiącymi go płaskorzeźbami, n a t o m i a s t robotę 
s t a t u y p o w i e r z a l i specjaliście „rzeźbiarzowi" , k tórym b y ­
wał czasem któryś z d a w n y c h uczniów .zakładu S a m k a . 
W ciągu b l i s k o 40 l a t i s t n i e n i a f i r m y wykształci ło się 
t a m sporo uczniów, a le przeważnie t r u d n o już by ło ­
by i c h odszukać. J e d n i z n i c h , j a k n p . N o w a k , Napadło, 
K o r p a l czy B u z d y g a n p r a c o w a l i później w K r a k o w i e , 
Rusiński osiadł w Przemyślu, i n n i j a k A n d r z e j K u n a 
z Przybysławic koło Brzeska , w r a c a l i do s w o i c h w s i . 
W B o c h n i pozos ta l i F ranc i s z ek A d a m e k , który w r . 1916 
założył własną pracownię kamieniarską ( p r a c o w a l i u 
niego- T y n k a , Cygan i K u c h n o z Dąbrowicy, Wójc ikowie 
z Muchówki ) i A n t o n i H a j d e c k i . T e n o s t a t n i u r o d z o n y 
w r. 1885, s yn k o w a l a z M a k o w a Podhalańskiego, zo­
stał o d d a n y przez rodziców „do t e r m i n u " w p r a c o w n i 
S a m k a , gdz ie wyuczył się rzemiosła rzeźbiarskiego. Po 
śmierci S a m k a w r. 1921 i l i k w i d a c j i jego zakładu, H a j ­
d e c k i zaczął pracować samodz i e ln i e . By ł t o biegły r z e ­
mieślnik, znający doskona l e swó j f a ch . Rzeźbił w d r e w ­
nie i k a m i e n i u zarówno s t a t u y , j a k i d r o b n e deta le de ­
k o r a c y j n e do m e b l i i ołtarzy. P r o j e k t s t a t u y w y k o n y ­
wał n a j p i e r w w pos tac i małego m o d e l u l ep ionego z 
g l i n y , z którego następnie p r z y p o m o c y p u n k t o w a n i a 
przechodził w większej podziałce na właśc iwy materiał. 
Majątku n i e dorobił się n i g d y . Mieszkał w r a z z rodziną 
w wynaję tym m i e s z k a n i u . P r a c o w n i własnej n i e pos i a ­
dał. L a t e m pracował w ogródku pr zed d o m e m a zimą 
w m i e s z k a n i u . Jeżeli trafi ło m u się jakieś większe za­
mówienie wynajmował na pracownię stodołę u sąsiada. 
W m a r t w y m sezonie, który przypadał w miesiącach z i ­
m o w y c h , zajmował się H a j d e c k i drobną snycerką. Rzeź­
bił ozdobne r a m k i , „ lw i e łapy" c z y l i nóżki do t r u m i e n , 
ozdobne w i e s z a k i na ręczniki, które żona sprzedawała 
na r y n k u w d n i t a r g o w e . Robi ł również d l a m i e j s c o -



I I . 13. R y s u n e k z c e n n i k a W. S a m k a . I I . 14. F i g u r a przydrożna, 1882, Gorzków, w o j . k r a k o w s k i e . I I . 15. P r o j e k t 
n a g r o b k a , w y k . A . H a j d e c k i , B o c h n i a 
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w y c h Żydów żłobione f o r m y d r e w n i a n e do o d l e w a n i a 
mydła. Ze szkiców pozostałych po H a j d e c k i m w i a d o m o , 
że zaprojektował, a może i wykonał bogato p r z y s t r o j o ­
n y rzeźbami k a r a w a n . 

Po l i k w i d a c j i zakładu S a m k a kuł H a j d e c k i spo ro 
k a m i e n n y c h nagrobków ( i l . 12), posługując się oczywiś­
cie w z o r n i k a m i , które j a k w i e m y znalazły się wśród 
pozostałych po n i m r u p i e c i . N a g r o b k i dłuta H a j d e c k i e -
go znajdują się n a c m e n t a r z a c h w B o c h n i , K r a k o w i e , 
T a r n o w i e , B r z e s k u , Łapanowie, M a k o w i e Podhalańskim, 
Z a k l i c z y n i e , a także i po w s i a c h ( Jadown ikd , Krzyżano­
wice , G a w ł ó w i in . ) . Czy H a j d e c k i wykonywa ł r ó w ­
nież f i g u r y przydrożne, n i e w i a d o m o . W czasach, k i e d y 
zaczął samodzielną działalność artystyczną, minęła już 
na w s i m o d a na f u n d a c j e pobożne; b u j n i e n a t o m i a s t 
krzewi ło się uświetnianie grobów k a m i e n n y m i n a g r o b ­
k a m i . Z ważniejszych osiągnięć tego rzeźbiarza należy 
wymienić p o m n i k księdza Stojałowskiego w D z i e w i n i e 
koło B o c h n i , f igurę św. F l o r i a n a w Słotwinie B r z e s k u , 
p o m n i k Oświęcimiaków w S z a r o w i e (koło W i e l i c zk i ) i 
d w a p o m n i k i w B o c h n i , z których j eden poświęcony 
jest poległym żołnierzom p o l s k i m a d r u g i r a d z i e c k i m . 
W d r e w n i e wykonał H a j d e c k i m . i n . rzeźby f i g u r a l n e do 

73 





17 

11. 17. Rzeźba n a g r o b n a , w y k . Władysław J a m e r (młod­
szy), Łużna, w o j . nowosądeckie. I I . 18. Zn iszczony n a ­

grobek . Andrychów, w o j . b i e l sk i e 

bocznego ołtarza w kościele Bożego Ciała w K r a k o w i e 
na K a z i m i e r z u . 

H a j d e c k i był j e d n y m z t y c h rzeźbiarzy, którzy 
współpracowali z w i e j s k i m i k a m i e n i a r z a m i wykonujący­
m i n a g r o b k i i f i g u r y przydrożne. Z jego p o m o c y k o r z y ­
s t a l i np . k a m i e n i a r z e z Jodlówki T u c h o w s k i e j -, d l a któ­
r y c h robił s t a t u y ( i l . 12). W środowisku s w y c h w i e j ­
s k i c h kolegów cieszył się H a j d e c k i dużym u z n a n i e m , 
ponieważ imponowała i m jego sprawność t echn i c zna 
j a k również i t o , że potrafi ł „dobrze utrafić t w a r z f i ­
g u r y " . Zdarzało się, że gdy i n n y rzeźbiarz odkuł statuę, 
n i e z a d o w o l o n y f u n d a t o r zwracał się do Ha jdeck i e go z 
prośbą o p r z e r o b i e n i e t w a r z y „bo było w n i e j mało 
świętości", co H a j d e c k i potrafił wykonać k u pełnemu 
u s a t y s f a k c j o n o w a n i u k l i e n t a . Przykład Ha jdeck i e go n i e 
był odosobn iony , w p o d o b n y sposób współpracował z 
k a m i e n i a r z a m i z Jodłówki T u c h o w s k i e j c echowy m i s t r z 
k a m i e n i a r s k i z Jasła Józef Sroczyński 3 . Zdarzało się 
też, że zamias t cechowego m i s t r z a funkcję tę spełniał 
ba rd z i e j u z d o l n i o n y s a m o u k czy półsamouk w i e j s k i , któ­
r y za o d p o w i e d n i m w y n a g r o d z e n i e m przychodził z po ­
mocą m n i e j biegłemu w sztuce rzeźbiarskiej koledze. 

L a n s o w a n e przez duże zakłady rzeźbiarskie w z o r y , 
rozchodzące się często drogą bezpośrednią w pos tac i 
r e a l i z o w a n y c h zamówień czy drogą pośrednią w postac i 
i l u s t r o w a n y c h cenników i wzorników, p r z e j m o w a n e b y ­
ły zarówno przez m i e j s k i e p r a c o w n i e cechowe j a k i 
w a r s z t a t y w i e j s k i c h k a m i e n i a r z y . Tą drogą w I I poło­
w i e uib. w i e k u rozpowszechniły się t y p o w e ujęcia i k o ­
nog ra f i c zne poszczególnych świętych postac i , f o r m y a r ­

ch i t ek t on i c zne cokołów j a k również d r o b n e m o t y w y 
zdobnicze . K l a s y c z n y m przykładem oddziaływania 
w s p o m n i a n y c h wzorów są f i g u r y przydrożne, p o w t a r z a ­
jące się później w n a g r o b k a c h k a m i e n n y c h s t a w i a n y c h 
na c m e n t a r z a c h ( i l . 11—14). Składają się one zazwycza j 
ze smukłego cokołu o a r c h i t e k t u r z e e k l e k t y c z n e j ( i l . 16) 
l u b s t y l o w e j , przeważnie neok lasycys t yc zne j l u b neogo­
t y c k i e j , r z adz i e j neo renesansowe j l u b n e o b a r o k o w e j , na 
którym osadzony jes t krzyż l u b k r u c y f i k s względnie 
s ta tua , najczęściej M a t k i B o s k i e j . W f i g u r a c h n a g r o b ­
n y c h n a coko le b y w a również umieszczana postać a n i o ­
ła w ujęciu powtarzającym t y p o w e przykłady z c e n n i ­
ków i wzorn ików ( i l . 17). 

Ro zpowsz e chn i an iu się w s p o m n i a n y c h wzorów 
sprzyjała z m i a n a g u s t u odbiorców ulegających w p ł y w o ­
w i k l e r u , który w pełni akceptował a r t y s t y c z n e w a l o r y 
masowe j p r o d u k c j i w y s p e c j a l i z o w a n y c h zakładów rzeź­
b i a r s k i c h . Widać to z pełnych z a c h w y t u słów pod 
adresem rzeźb wychodzących z zakładu S a m k a , które 
„muszą zaspokoić smak n a w e t n a j w y b r e d n i e j s z e g o 
znawcy s z t u k i i k r y t y k a " (pisze ks . J a n Sul i sz z K r z y ­
żanowic, 1506). Według ks. Jana Smółki, proboszcza z 
G d o w a , s t a tua płaczącej Rache l i wieńcząca p o s t a w i o n y 
na c m e n t a r z u p o m n i k d la p o m o r d o w a n y c h powstańców 
jest „świetnie zrobioną i budzącą n a w e t u w i e l k i c h 
znawców p o d z i w arcydzieła". P o d o b n y c h o p i n i i i l u s t r u ­
jących ówczesny sposób pa t r z en i a na dzieła wychodzą­
ce z warsztatów rzeźbiarskich można zacytować znacz­
n i e więcej . Niektóre z p i s m k i e r o w a n y c h do S a m k a 
świadczą o dużym zachwyc i e , z j a k i m rzeźby w y k o n a ­
ne w jego p r a c o w n i p r z y j m o w a n e były przez f u n d a t o ­
rów. G d y w r . 1905 do B r z o z o w a (wo j . K r o s n o ) n a d ­
szedł f e r e t r o n ze statuą M a t k i E o s k i e j „z z a p a r t y m o d ­
dechem ( zwierza się w s w y m liście ks. M a r i a n Biały ) 
oczekiwaliśmy p r z y kościele l i c z n i z eb ran i na odsłonię-
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cie dzieła a r t y s t y c znego i n i e zawiodła nas nadz i e j a 
gdyśmy go z p o w i c i a w y s w o b o d z i l i . Co za radość, co za 
uszczęśliwienie wystąpiło n a t w a r z e c i e k a w y c h . Każdy 
chwali ł posąg ze swego s t a n o w i s k a , t e n chwal i ł całą p o ­
stawę, d r u g i boga t e złocenia, i n n y prześlicznie p r z e d ­
stawioną t w a r z , da lszy złocistą koronę z g w i a z d a jesz­
cze i n n y kulę ziemską, księżyc i s m o k a pod s t o p a m i 
Najświętszej P a n n y , wreszc i e wszyscy o r z e k l i , że posąg 
t a k w p o j e d y n c z y c h częściach jakoteż i w całości z u ­
pełnie o d p o w i a d a n a s z y m życzeniom" 4 . 

J a k w idać e n t u z j a z m z j a k i m księża p r z y j m o w a l i 
rzeźby S a m k a udzielał się również p a r a f i a n o m . A u t o r y ­
t e t k l e r u spowodował, że f u n d a t o r z y w i e j s c y s t a w a l i się 
coraz b a r d z i e j wymagający i coraz niechętniej p a t r z y l i 
na w y t w o r y d a w n y c h i współczesnych twórców l u d o ­
w y c h . W i d o c z n y m przykładem z m i a n y gustów j a k a za­
szła wśród ludności w i e j s k i e j n a przełomie X I X i X X 
w . są losy l u d o w e j i b a rd zo p r y m i t y w n e j w sposobie 
w y k o n a n i a rzeźby C h r y s t u s a upadającego p o d krzyżem, 
która z h o n o r o w e g o m i e j s c a p r z ed kościołem w S i d z i ­
n i e ( w o j . N o w y Sącz) została p r zen i es i ona d a l e k o w p o ­
la , ponieważ musiała ustąpić p r z ed statuą M a t k i B o s ­
k i e j przypominającą powiększoną znaczn ie f igurkę p o r ­
celanową 5 . 

M i m o a t m o s f e r y sprzyjającej rzeźbie [rzemieślniczej 
n i e zdołała ona wye l iminować z k r a j o b r a z u w s i k a ­
m i e n n e j rzeźby l u d o w e j . W p r a w d z i e na cokołach f i g u r 
przydrożnych i nagrobków co raz częściej pojawiały się 
s chematyczne w swe j poprawności s t a t u y , a le pozostały 
jeszcze cokoły, n a ścianach których wyżywa l i się w 
p r y m i t y w n e j płaskorzeźbie twórcy l u d o w i . P r o s p e r o w a ­
ły też czas jakiś w i e j s k i e w a r s z t a t y k a m i e n i a r s k i e , z 
których wychodzi ły również i s t a t u y n i e zatracające, 
m i m o wyraźnego naśladownictwa rzeźb rzemieślniczych, 
swego szczerze l u d o w e g o c h a r a k t e r u ( i l . 11). 

W s p o m n i a n a t u z a b y t k o w a rzeźba l u d o w a w k a m i e ­
n i u n i e w y t r z y m u j e już dziś k o n k u r e n c j i p r o d u k c j i 
rzemieślniczej. W idoczne to jes t szczególnie na w i e j ­
s k i c h c m e n t a r z a c h , gdz ie doskonałe pod wzg lędem a r ­
t y s t y c z n y m l u d o w e n a g r o b k i z I I połowy u b . w i e k u 
niszczeją, często ce lowo p r z e w r a c a n e ( i l . 18), aby s t w o ­
rzyć m ie j s ce d l a n o w o c z e s n y c h n e k r o p o l i i z okazałymi 
g r o b o w c a m i ( i l . 19), w których b u d o w i e snobizują się 
zamożne r o d z i n y chłopskie. 

W y d a j e się, że nadszedł czas, aby obok mnożących 
się j a k g r z y b y po deszczu muzeów s k a n s e n o w s k i c h , p o ­
wstało wreszc i e m u z e u m stanowiące l a p i d a r i u m n a j ­
c enn i e j s zych zabytków l u d o w e j rzeźby w k a m i e n i u . 

P R Z Y P I S Y 

1 N p . w rzeźbie z d r e w n a p r z e w i d z i a n y c h jest 6 
rodzajów w y k o n a n i a rzeźby: 
1. p o l i c h r o m o w a n a ze z ło tym o b r a m i e n i e m w d o b r y m 

w y k o n a n i u 
2. p o l i c h r o m o w a n a ze z ło tym o b r a m i e n i e m w j a k n a j ­

l e p s z y m w y k o n a n i u 
3. boga t o d a m a s k o w a n a w d o b r y m w y k o n a n i u 
4. bogato d a m a s k o w a n a w j a k n a j l e p s z y m w y k o n a n i u 
5. z n a t u r a l n e j dębiny w d o b r y m w y k o n a n i u 
6. z n a t u r a l n e j dębiny w j a k n a j l e p s z y m w y k o n a n i u . 

Rzeźby w y k o n y w a n e były w k i l k u wysokościach co 
oczywiście wp ływa ło n a kształtowanie się ceny . 

2 R. Re in fuss , Ludowa rzeźba kamienna na zachod­
nim Pogórzu, „Po l . Szt. L u d . " R. 30, 1976, s. 180 ( p r z y ­
p is 11). 

3 j . w . , s. 171, 180, p r z y p i s 9. 
1 C h o d z i p r a w d o p o d o b n i e o statuę wykonaną w e ­

d l e w z o r u p r z e d s t a w i o n e g o n a il. 15. 
5 R. Re in fuss , Malarstwo ludowe, K r a k ó w 1962, s. 

9, i l . 1. 

I I . 19. Współczesny n a g r o b e k na w i e j s k i m c m e n t a r z u , B u l o w i c e , w o j . 
bielskie 

Fot . : J . Sw ide r sk i 
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